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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

I i f ta a n n .  — Niedziela druga postu, dnia 24. Lutego 1850.

Religia.

W ielk i Czwartek.
D zień  ważny, Bracia Najmilsi, jest 

ten dzień Wielkiego Czwartku, albo­
wiem w ten dzień ustanowił Zbawiciel 
świata, J e z u s C b ry s tu s , Najświętszy 
Sakrament ołtarza, na dowód swej nie­
ograniczonej miłości, iż samego siebie, 
swe ciało i krew przenajświętszą daje 
nam na pokarm i napój ku żywotowi 
wiecznemu.

Na Golgocie raz tylko ofiarował się 
Chrystus na krzyżu Bogu Ojcu za grze­
chy nasze, — tutaj zaś, przez ten Sa­
krament ofiaruje się codziennie po ty­
siąc razy za nas. Czyż może więc 
hyc większy dowód miłości Chrystu­
sowej? Nigdy. — Oddajmy mu więc 
miłość za njiłość, —* ale nie tylko usty, 
lecz w całem życiu naszem, to jest 
przez dobre i piękne postępki, przez 
pokochanie cnoty, a znienawidzenie 
występków, słowem, przez bogobojne 
cbrześciańskie życie.

Dla tego więc zadatku nieograniczo­
nej miłości Chrystusowej cieszy się 
dzisiaj Kościół boży. — Ale, Bracia

moi, jeszcze dzień jeden, a Zbawiciel 
świata umrze na krzyżu. 1 dlatego 
Kościół boży znowu się smuci. Ztąd- 
to radość z smutkiem dzisiaj się mię- 
sza. —

Na Gloria przeto dzwonią w wszy­
stkie dzwony, w wielkie i małe, przez 
czas długi, a to z radości i wesela, źe 
Chrystus ustanowił Najświętszy Sakra­
ment ołtarza, po czern wszystkie dzwo­
ny milczą, tylko grzegotki lub klekotki 
nastają, a to dla boleści i smutku głę­
bokiego z przyczyny bliskiej śmierci 
Zbawiciela.

Jako nas teraz drzewo grzegotefc 
lub klekotek przywołuje do kościoła* 
tak drzewo krzyża przyciąga wszyst­
kich do siebie.

Po skończonej Mszy ś., Kapłan W pro- 
cessyi odnosi Przenajświętszy Sakra­
ment do przeznaczonćj na to kaplicy, 
lub do bocznego ołtarza, albo też do 
zakrystyi, według zwyczaju. Otóż Chry­
stus już pojmany, w więzieniu przez noc 
zostaje.

Po czem następują Nieszpory, a pt» 
ich ukończeniu Kapłan obnaża ółtarze 
i myje je , dla tem większego smutku. 
Ołtarz oznacza Chrystusa, a wiemy,
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źe Chrystusa przy męce obnażali. — 
Przeto  Kaptan podczas tego obrzędu 
odmawia te słowa: „Rozdzielili między 
siebie szaty moje, a o suknię moję los 
rz u c il i /— Znaczenie więc tego obrzędu 
je s t za nadto oczywiste i jasne.

W iecie, boście to nie raz słyszeli, i 
K siądz wam na kazaniu już to często 
gadał, źe w W ielki Czw artek J e z u s  
po wieczerzy ostatniej umywał nogi 
Apostołom. Gdy w stał od w ieczerzy, 
nalał wody w miednicę, i począł umy­
w ać nogi Uczniów sw oich, i ucierać 
prześcieradłem , którein się był prze­
pasał. P rzyszed ł do Szymona Piotra. 
I  rzekł mu Piotr: „Panie, T y  mnie nogi 
umywasz? “ Odpowiedział mu J e z u s :  
„Co ja  czynię, ty teraz nie w iesz, ale 
dowiesz się potem." — R zek ł mu Piotr: 
„Nie będziesz mi umywał nóg na w ie­
k i. 44 Odpowiedział mu Jezus: „Jeżeli 
cię nie umyję, nie będziesz miał cząstki 
ze mną." — R zekł mu Szymon Piotr: 
„Panie, nie tylko nogi moje, ale i ręce 
i g łow ę/ 4 R zek ł mu Jezus: „Kto ob- 
myty je s t , nie potrzebuje, tylko żeby 
nogi nmył>, ale jest czysty wszystek. 
I  wy jesteście czystymi, ale nie w szy­
scy ." Albowiem wiedział, któryby go 
miał wydać, dlatego powiedział: „nie 
jesteście  wszyscy czystymi." — Gdy 
tedy umył nogi ich, i wziął szaty swe, 
i  usiadłszy rzek ł im: „W iec ie , com 
wam uczynił? W y mnie zowiecie N a­
uczycielem i Panem, a dobrze mówicie, 
bomci jest. Jeźli tedy ja  Pan i Nau­
czyciel umyłem nogi w asze, i w y po­
winniście jeden drugiego nogi umywać. 
Albowiem dałem wam p rzy k ład , abyś­
c ie , jako ja wam uczynił, tak i wy 
czynili. Przykazanie nowe daję wam, 
abyście się społecznie miłowali, jakom

ja w as umiłował. Po tem poznają 
wszyscy, żeście uczniami moimi, jeżeli 
się tak  miłować będziecie, jakom ja 
w as um iłował."

N a pamiątkę tego przykazania miło­
ści, Biskup w Tumie umywa nogi w  
W ielki C zw artek po południu dwuna­
stu Księżom. Dawniej to Królowie 
polscy i Panowie polscy nie wstydzili 
się iśdź w ślady swojego Zbawiciela, 
i umywali w  ten dzień nogi dwunastu 
żebrakom, i na pamiątkę w ieczerzy 
Pańskiej suto ich podejmowali. Mój 
Boże, dzisiaj to tylko w kościele pozo­
stało. I  za to Bogu dzięki!

T eraz  wam powiem też cokolwiek
0 Oleju świętym , abyście też i to po­
znali, bo wiecie, źe w W ielki Czw artek 
Biskup Olej święty święci. Słuchajcie 
tylko uważnie, albo to sobie pilnie prze­
czytajcie, a głośno, aby też i drudzy
1 czeladka to słyszeć mogła. Bo i o 
czeladce nie zapominajcie, niech się  
schodzą razem z wami, i niech się też 
codziennie coś pożytecznego z książek 
i pism nauczą od was, a Pan Bóg w as 
za to błogosławić będzie , źe o nich 
nie zapominacie. T eraz już słuchajcie:
_ Olej święty je s t trojaki, to je st: Olej 

niechrzconych, Chryzma i Olej chorych*
Olej niechrzconych, czyli Katechu­

menów, używa się do nąmaszczenia 
dzieci podczas chrztu, ale przed chrztem, 
i to na piersiach i karczku; dalej do 
namaszczenia palcy Kapłanów przy ich 
święceniu.

Chryzma używa się do namaszczenia 
dzieci po chrzcie, to jest na głów cej 
dalej przy bierzmowaniu i do nama­
szczenia Biskupów przy ich święceniu*



Olej chorych używ a się przy osta- 
tniem Olejeni świętym namaszczeniu 
chorych.

Podczas Mszy świętej Biskup św ięci 
Oleje św ięte z największą uroczysto­
ścią, której tu opisywać wam nie będę, 
hoto byłoby za obszerne. A leście pe­
w nie już to sami widzieli, a jeże liśc ie  
jeszcze tego nie w idzieli, to możecie 
to sami jeszcze w idzieć. A  ja to wam 
radzę, bo to bardzo ciekaw e; a uwa­
żajcie pilno, jakto Biskup święci, i spa­
miętajcie sobie, a będzie to lepsze jak 
pisanie.

Gospodarstwo wiejskie.

O chow ie drobiazgu, mianowicie kur.
J e s t  kraj I n d y e  w s c h o d n i e ,  bardzo 

daleki, słynny z nadzwyczajnej urodzajności 
ziemi i bujnośei roślin, w ciepłej okolicy zie­
mi położony. Z  tegoto kraju pochodzą kury. 
Latają one tam stadami, jak nam podróżni 
opisują, i są daleko większe i piękniejsze od 
naszych. Pan Bóg przeznaczył dla każdego 
żywiątka osobny zakątek ziemi, w którymby 
swobodnie żyć i licznie rozmnażać się mo­
gło; kurom dał kraj ciepły i obfity. Dlatego 
lubią ciepło i potrzebują go, i chcąc u nas 
chować kury i mieć z nich należyty użytek, 
trzeba się starać, aby miały wygodę, a oso­
bliwie ciepło. I wiemy też z doświadczenia, 
że podczas mrozów nie niosą. Bo zimno, 
śniegi, deszcze i słoty bardzo im są szko­
dliwe. — Tak kogut jako i kura żyją 8 do 
10 lat. Lecz dobrze jest zabijać je do jadła 
po 4 lub 6 latach, bo już w ten czas koko­
sze przestają nieść ja ja , a koguty stają się 
do zapłodnienia niezdatne. Zaczynają zaś 
kokosze nieść już kiedy mają 10 miesięcy, 
a kogut jeszcze wcześniej jest zdatny do za­
płodnienia i jeden wystarczy na 15, a nawet

na 20 kur. Kto chce mieć prz}rchowek, mu­
si trzymać koguta, bo inaczej jaja się nie 
zarodzą. Do wysiedzenia kurcząt potrzebu­
je kokosz trzech tygodni. Ażeby jaja miały 
łupinę, muszą kury mieć do dziubauia łupi­
ny oil jaj lub wapno, lub ziemię wapienną 
i t. p., oprócz tego gruby piasek i świeżą wo­
dę, osobliwie kiedy siedzą w kurniku zam­
knięte. Pożywieniem ich są robaki, owady, 
każde zboże, gotowane lub surowe kartofle 
iinne jarzyny; najlepsze są : jęczmień i owies, 
bo się bardzo przyczyniają do niesienia jaj. 
Dobrze także jest gotować kurom rozmaite 
zboże, i ciepło, ale nie gorąco, dawać; także 
buczyna, wszelkie siemie olejne i Boża tra­
wa. Lubią także grzyby drobno krajane, su­
szone, starte na proch, rozczyuione w wodzie, 
potem zmięszane z umieloną żołędzią, z jaką 
mąką i siemieniem olejnem, i nakoniec ugnie­
cione na ciasto; po takiej paszy niosą wiel­
kie i wiele jaj i z wielkiemi żółtkami. Ale 
to sobie uważcie, jak gospodynie w kraju nad 
rzeką Renem kury pasą, że im latem i zimą 
niosą jaja, a do tego jeszcze dwa razy wię­
ksze i z dwa razy większemi żółtkami, jak 
zazwyczaj. Otóż robią im karm' z grzybów, 
kuchów siemienuych i z żyta. Biorą oni do 
tego wszelkie grzyby i bedłki, oprócz trują­
cych, suszą w piecu lub na słońcu, trą na 
mąkę i tak z kuchami olejnemi i zrozmaitem 
zbożem mięszają i na ciasto gniotą. To cia­
sto krają potem drobno jak groch i dają ku­
rom raz, lub 3 do 4 razy na dzień. Dobrze 
także jest przymięszywać do karmi suszone 
liście pokrzyw. Lubią także chlcb, jagody 
czerwone i czarne jeżyny, agrest, wszelkie 
owoce i trawy. — Lecz nie dobrze jest, kie­
dy kury po mierzwie i w całem podwórzu 
pokarmu szukają. Jest to tani i łatwy spo­
sób chowania kur, ale nie pożyteczny; bo czę­
sto napotykają na pokarm, od którego ni­
szczeją, a przynajmniej karwięczeją i jaj nie 
niosą. Owszem powinny kury mieć swój kur­
nik i przy nim podwóreczek. Taki kurnik 
powinien mieć dwie komórki: jednę ciemną, 
w której mają gniazda, miękko słomą lub sia­
nem wysłane, i tam niosą jaja i wysiadują; 
drugą jasną z okienkiem za kratkami, w któ­
rej drążki czyli grzędy do siedzenia. Okien-
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ko musi być, jak zwykle, z szybami szklan- 
U J T b .  i i  ly lk . Otwór, którym owratlo 
wchodzi. -  U óolu p o n d  prayo«ar<! powm- 
ny się znajdować dwa otwory: jeden do vvsu 
wania szerokiej deski z pokarmem, drugi do 
wsuwania korytka z wodą do picia, lakie 
dwa otwory potrzebne są tylko na zimę, k 
dv kury dla wielkiego mrozu, lub śniegu i 
zawieruchy w korniku zamknięte byc powin­
ny Podczas takiego zimna trzeba nawet wszy­
stkie dziury i szczeliny koło drzwi i okna 
dobrze słomą pozatykać. — Takmi sam>’m 
sposobem powinny byc urządzone chjevvki 
dla indyków, gęsi, kaczek i innego drobiu. 
Każde z tych ptastw powinno raiec swój chle­
wik, ale wszystkie na jednem podworzu.

R o z m a ito ś c i.

JBa panow an ia  W ł a d y s ł a w a  I V .  
w  P o l s c e ,  to cz y ła  s ię  p e w n a  sp raw a  
w  trybunale  koronnym. G dy  od s z l a ­
chcica , m ającego w  niej udz ia ł  jak o  rę -  
czycie l,  ż ą d an o ,  aby w e d łu g  przepisu 
p ra w a  o k a z a ł  rękojm ię, i zapy tano  go, 
c z y  ma p o s iad ło ść?  „ A  ju ż c i  mam, 
o d p o w ie d z ia ł  sz la c h c ic ;  „ w ie d z ą  sąs ie -  
dzi źe  od d a w n a  mam żonę.‘ O dpo­
w ie d ź  ta  pobudziła  pow ażnych  depu­
ta tó w  do w ie lk iego  śm iechu , a le  r ę ­
kojmi takiej nie przyjęto.

P e w ie n  Jeg o m o ść ,  którem u się  życ ie  
sp rzyk rzy ło ,  p o s tan o w ił  sobie  ta k o w e  
odebrać, chc ia ł  atoli opuście ten  padó ł  
p łac z u  w  sposób j a k  najmniej pospolity.

P o d c z a s  ta k o w y c h  rozm yślań  zna jdo­
w a ł  s ię  w  licznem  to w a rz y s tw ie ,  gdz ie  
n iespodzian ie  zacz ę to  o sam obójstw ach 
ro zm a w iać ,  p rz y ta c z a ją c  l iczne  p rz y ­
k ł a d y ;  obecny tamże lek a rz  tw ie rd z i ł ,  
iż uduszenie  s ię  w ęglanym  dymem jest 
na jk ró tszą  i najznośniejszą śm ie rc ią ,  
szczególn ie j g d y  zm ysły  samobójcy upo­
jone są  mocnym trunkiem . N a s z  z d e ­
sperow any  Je g o m o ść  p o w ró c iw szy  do 
domu, jak  najśpieszuiej p rzy rządz i ł  so ­
bie w a z ę  pończu i naczynie  w ęg li  pe łne , 
poczern w z ią ł  s ię  do uporządkow ania  
sw y c h  in te ressó w  i napisania kilku po­
żegnalnych l i s tó w ,  n ie  przepom niawszy 
o piśmiennem uwiadomieniu w dadzy mia­
s ta , iż śmierć je g o  jedyn ie  w  sk u te k  s a ­
mobójstwa nastąpiła , aby uchronić k o g o ­
k o lw ie k  od m ogących paść nań podej­
rzeń . Z ło ż y w s z y  wspomnione listy u 
o d ź w ie rn e g o ,  z  poleceniem w rę c ze n ia  
ich nas tępnego  rana  podług a d re s ó w ,  
pow rócił  do sw o jego  pokoju i zaczą ł  
w ypróżn iać  w a z ę ;  w  miarę ubyw ającego  
napoju , zm ysły  go  coraz  bardziej opu­
s z cza ły  ; n a reszc ie  g d y  osta tn ią  s z k la n ­
k ę  w ychylił ,  zasną ł  g łęboko .

O dźw ierny , p rzyzw ycza jony  do w ie r ­
nego  w y k o n y w an ia  poleconych mu r o z ­
kazów , do ręczy ł w s z y s tk ie  l is ty ;  po od­
czytaniu takow ych , osoby z familii s a ­
mobójcy, rów nież  jak  w ła d z e  policyjne, 
z  przerażen iem  udały się  do pomieszkania 

■tegoż; lecz jak ież  b y ło  powszechne 
z a d z iw ie n ie , gdy  z a  wybiciem  drzw i 
mniemany n ieboszczyk  z  g łębok iego  snu 
obudzonym został. Z a p iw s z y  się bowiem, 
zapom niał —  z a p a l i ć  w ę g l i .

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. -  (Redaktor! J. Kotecki w  K ościanie.)


